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Niedomagania ruchu 
zawodowego. 

Proiektowane utworzenie Izb 
Pracy łączy się śc;iśle ze sprawą 
związków zawodowych, one to bo­
wiem będą wybierać swych repre­
zentantów do Izb. 

Sytuacja na tym ważnym nie­
zmiernie odcinku społecznym nie 
przedstawia si~, niestety, pomyślnie. 

Związki zawodowe maią wielkie 
znaczenie dla robotników i pracowni­
ków umysłowych. Związki są natu­
ralnymi obrońcami ich spraw, znają 
doskonale wszelkie ich potrzeby, 
organizuią walkę przeciw wyzyskowi, 
podtrzymują masy w tej walce w dro­
dze pomocy finansowej w czasie 
strajków, ponadto zaś związki prowa· 
dzą akcję samopomocową, dają zasił­
ki w razie bezrobocia, oraz - ważną 
niezmiernie - akcitt kulturalno-oświa­
tową. 

Robotnik samotny, niezorgani­
zowany, pozbawiony jest wszelkiego 
poparcia, zdany na łaskę i niełaskę 
przedsiębiorcy. Robotnik, zorgani­
zowany w zwil\zku stanowi siłę 
społeczną, która stać się może 
ważnym czynnikiem nietylko 
społecznym, ale i państwowym, 
przeciwstawiając się bowiem je­
dnostronnej i egoistycznej poli­
tyce przedsiębiorców, przy­
czynia się do stworzenia tak 
potrzebnej .z punktu widzenia 
państwowego równowagi spo­
łecznej. 

To też silne związki zawodowe 
są potrzebne w państwie, związki, 
któreby istotnie odpowiadały zada­
niom, jakie mają do spełnienia, któ­
reby sic; kierowały właściwym inte­
resem reprezentowanych przez siebie 
robotników, a nie ubocznemi poli­
tycznemi, czy osobistemi względami. 

Niestety, ruch zawodowy w Pol­
sce ma poważne braki. Jest nieiedno­
łity, rozbity nieraz pod wpływem ha­
seł czysto politycznym. Ostatni Rocz· 
nik Związków Zawodowych za rok 

Kupony 
. , . 
zywnosc1owe 

Zarządu Miasta. 
Jak wiadomo, Rada Mieiska 

przyznała bezrobotnym, który byli 
zatrudnieni late.m na robotach miej­
skich, prowadzonych z zasiłków Fun­
duszu Pracy, sumę zł. 10.000. Kwota 
powyższa została podzielona przez 
Zarząd Miejski. 

Bezrobotni otrzymali kupony ży­
wnościowe, które mogły być reali­
zowane w sklepach do dnia 10-go 
b.m. Po tym czasie właściciele skle­
pów sporządzają rachunki z załącze­
niem kuponów żywnościowych i pued­
stawiają je Wydziałowi Opieki Spo· 
łecznej Zarządu m. Pabjanic. 

Wówczas dopiero, gdy rachunki 
zostaną sprawdzone, będą wystawione 
asygnaty rozchodowe, na podstawie 
których rozpocznie si~ wypłacanie 
rachunków za wydane produkty na 
kupony żywnoiciowe, 

1933, wydany przez Min. Opieki Spo­
łecznej podaje dane o 277 organiza­
cjach zawodowych, w tern o 123 ro­
botniczych i 109 prywatnych praco­
wników umysłowych i 44 pracowników 
samorządowych i państwowych. Nie 
są to dane pełne, Rocznik opracowa­
ny jest bowiem na podstawie ankiety, 
na którą odpowiadaią zazwyczaj nie 
wszystkie organizacie. 

Tak ogromna liczba związków 
nie tłumaczy sic; bynajmniej względa­
mi zawodowemi, nie reprezentują one 
bowiem odrębnych grup zawodowych. 

Mamy więc np. w przemyśle 82 
związki robotuicze, w tern 8 górni­
czych, 8 w przemyśle hutniczo-meta· 
lowym, 8 włókienniczych, 15 spożyw· 
czych, 10 budowlanych, 7 graficz• 
nych i t. p. · 

Sita poszczególnych związków 
nie jest duża, przeciętnie wypada na 
jeden związek robotniczy 4.383 człon­
ków zarejestrowanych i 2.643 płacą· 
cych, na związek pracowników umy­
słowych 698 zarejestrowanych i 540 
płacących, na jeden związek pr,aco· 
wników państwowych i samorządo­
wych najwięcei, bo 6.300 c~łonków 
zarejestrowanych i 6.211 płacących. 

Ogółem w związkach robotni­
czych przemysłowych mamy 193.599 
członków w 1933 r. 596.075 zatru­
dnionych robotników, co stanowi 320/o. 
Związki te grupują się częściowo 
w 7 centralach, lub też stanowią zu­
pęłnie samodzielne organizacje - ta­
kich o~ółem jest 40. 

Związki pracowników umysło­
wych są ieszcze mniej skonsolidowa­
ne, 10 z nich bowiem należy do po­
szczególnych central robotniczych, 23 
tworzy Unję Zw. Zaw. Prac. Umysł., 
a 76 jest samodziel'nych. 

Związki nietylko są rozdro­
bnione, ale co gorsza, prowadzą 
często między sobą ostrą walkę 
o wpływy, walkę równiez nie­
tylko o charakterze i podłożu 
zawodowym, ale i politycznym. 

Stan taki jest naturalnie bardzo 
niepomyślny, zarówno dla samych 
robotników i pracowników, iak i dla 
całego społeczeństwa i państwa. 

Rozdrobnienie związków nie jest 
również rzeczą wygodną przy organi­
zowaniu Izb Pracy, nie stanowi to 
naturalnie przeszkody istotnej i Izby 
można i trzeba utworzyć już i dzisiai. 
Należy bowiem mieć nadzieję, Że 
utworzenie samorządu gospodarczego, 
dopuszczenie do głosu w sprawach 
pracy samych pracowników wpłynie 
dodatnio na ich wyrobienie społeczne, 
na wyjęcie ich z pod wpływu dema· 
gogji i może się przyczynić poważnie 
do konsolidacji ruchu zawodowego. 

Taka naturalna droga ewolucji 
jest bez porównania lepszą, niż przy· 
musowa, zgóry narzucane ujednolice· 
nie związków zawodowych, przy któ­
rem, jak nam to wykazuje doświad­
czenie zagranicy, gubi się często 
właściwy charakter i cel istnienia 
orianizacyj zawodowych. 

ZAROBKI ROBOTNIKÓW 
W PRZEMYŚLE. 

Wobec nowych zamachów prze­
mysłowców na płace robotnicze nie 
od rzeczy będzie uświadomić sobie 
iak się w rzeczywistości przedstawia 
ów „sztywny" element kosztów pro­
dukcji, którego dalsze obniżanie ma 
przywrócić przemysłowi „rentowność" 
zanikłą rzekomo wskutek redukcji cen. 

Na podstawie danych, zacierp­
niętych z „Małego Rocznika Staty­
stycznego" podajemy odsetek robotni­
ków w wielkim i średnim przemyśle, za· 
rabiających poniżej 30 zł. tygodniowo. 

W ciągu dwuch lat, od sierpnia 
1932 roku do sierpnia 1934 roku od· 
setek ten powiększył się z 60,9 proc. 
do 67,8 proc. Swiadczy to niewątpli­
wie o O,R"romnem obniżeniu się po­
ziomu płac robotniczych. Podczas 
gdy na 10 robotników, zatrudnionych 
w wielkim i średnim przemyśle, pQd 
koniec· roku 1932 sześciu zarabiało 
poniźei 30 zł. tygodniowo, to pod 
koniec roku 1934 iuż siedmiu zara­
biało poniżej 30 zł. na tydzień. We­
dług „Małego Rocznika Statyst." w 
sierpniu 1934 roku 41,5 proc. robot­
ników zarabiało poniżej 20 zł. tygod­
niowo, 26,3 proc. zarabiało od 20 do 
30 zł., 15,4 proc. zarabiało od 30 do 

40 zł., zaś res~ta, czyli 16,8 proc. za­
rabiała powyżej 40 zł. tygodniowo. 

Liczby te odnoszą się do wiel­
kiego i średniego przemysłu; rzecz 
jasna, ze położenie robotników w 
drobnym przemyśle było znacznie 
gorsze. Posiadamy w tym względzie 
obliczenia Czajkowskiego za rok 1933, 
według którego 52,5 proc. robotni­
ków, zatrudnionych w drobnym prze· 
myśle, zarabiało poniżej 20 zł. ty· 
godniowo, zaś dalsze 23,6 proc. za­
rabiało od 20 do 30 zł. na tydzień. 

Oto właściwy poziom płac ro­
botniczych w przemyśle. Dodać nale­
ży, że ohliczenia te dotyczą końca 
roku 1934; w 1935 roku poziom płac 
robotniczych uległ dalszej obniżce, 
co wykażą dopiero cyfry, opubliko­
wane w pierwszych miesiącach 1936 
roku. Ten głodowy poziom zarobków 
uważany jest za „sztywny", „niedo­
stosowany", „nazbyt wyśrubowany", 
„nazbyt obciążający koszty własne". 
Zapatrzeni w „koszty własne" zapom· 
nieli obrońcy zysków przemysłu, Że 
dolną granicą płac robotniczych winno 
być minimum egzystencii. A wszak 
zarobek 20 zł. na tydzień jest już 
daleko poniżei minimum egzystencji. 

Ciekawy proces sądowy. 
W dniu 2 b.m. odbywała się 

rozprawa sądowa w miejscowym Są­
dzie Grodzkim przeciwko Juljanowi 
Kellera, łat 26, o to, Że jako prezes 
Komitetu Budowy Domu Katolickiego 
Stow. Młodzieży Polskiej w Górce 
Pabjanickiej działał na szkodę tego 
Stowarzyszenia, przywłaszczając sobie 
pewną kwotę pieniężną. 

Juljan Keller, szwa~ier b. komi­
sarza i dyr. K.K.O. p. R. Jabłońskie­
go, był czołowym dział11czem Stron· 
nictwa Narodowego w Górce Pabja­
nickiej i iest oskarżany z art. 262 § 2 
i 269 k. k. 

W czasie dochodzenia wstępne­
go i dokonanej rewizji książki kaso­
wej stwierdzone zostało, że ostatnie 
zapiski w książce wspomnianej były 
z dn. 24.I.33 r. i po stronie przycho­
du zł. 1198.77, zaś po stronie 
rozchodu zł. 442.30; stan kasy zł. 
756.47. 

Skarbnik Błażek Walenty gotów­
ki w dniu 3.IV.35 r. podczas rewizji 
ksiąg nie posiadał, tecz oświadczył, 
Że została ona ulokowaną w K. K. O. 
m. Pabjanic na książeczce oszczędno­
ściowej, będącej w posiadaniu Juljana 
Kellera, a której tenże odmawia zwró-
cić. 

Pieniądze Stowarzyszenia w o· 
kresie od 4.IV do 19.lX.33 r. były 
podjęte nieprawnie przez J. Kellera z 
K.K.0. i zwrócone dopiero w czerwcu 
1935 r. na skutek przeprowadzonego 
dochodzenia. 

Poniewai w czasie rozprawy są· 
dowej, okazało się, iż wyciąic z konta 

Stowarzyszenia, wydany przez K.K.O. 
m. Pabjanic, nie jest zgodny z po­
zycjami, uwidocznionemi w książeczce 
wkładkowej, będącej do czasu wyto­
czenia sprawy w posiadaniu ]. Kelle· 
ra, przeto sąd przewidując, ie może 
zachodzić przestępstwo przewidziane 
w art. 187 k, k. (sfałszowanie doku­
mentu), akta sprawy przekazał proku­
ratorowi na powiat łaski celem prze­
prowadzenia dochod~enia w tym kie­
runku. 

Taksówkj 
na dworcu. 
Należy zwrócić uwagę na brak 

na dworcu taksowek, któreby odwo­
ziły pasażerow z pociągów, przycho­
dzących w nocy o godz. 0.45 i 5.50. 
Ponieważ niema połączenia tramwajo­
wego z miastem, . więc pasażerowie 
narażeni są na wyczekiwanie na dwor· 
cu długi czas Jla tramwaj lub też 
pójścia pieszo około trzech kilomet­
rów, co jest dla pasażerów, jadących 
z bagażem, niekiedy niemożliwością. 

Nie trudno byłoby uniknąć tej 
niewygody, gdyby t;iksówki miały ko­
lejno wyznaczony dyżur na dworcu, 
o cz em nasze władze administracyjne 
i miejskie winny pomyśleć. 
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DZIECKO NIEŚLUBNE. 
Położenie dziecka nieślubnego 

. w Polsce wciąż jęszcze jest tragiczne. 
chqwaj;ą ob!>je ~lbo jedno z rodzi- nazywa „znajomości i stosunkow". 
c'ów, nie należą : do wyjątków. · Staje sam, betradny, Jeżeli wchodzi 

P'rzeważnie jednak dŻiecko nie- na drogę kradzieży lub prostytucji, 
ślubn_e _ jest dz~ckiell\ - „niepotrze; t'" to -nie tylko on temu wiriiep. Win.a 
bnem", dzieckiem przypadku, uro-1 łr spada również• na społeczeństwo, 
dzonem wbrew woli tych, którzy je które odnosi · się doń nieufnie i nie 
poczęli. Stąd jego tragiczny los. pódaje w czas ręki 
Matka nie chce się pogodzić z jego Jakże często skarżymy się na 
istnieniem, ojciec się nie przyznaje, ciężar życia, na niedole i niespra­
dalsza rodzina nie chce dziecka wiedliwe urządzenie społeczne, ale 
nieślubnego przyjąć, uznać za swego czyż można naprawić te stosunki, 
członka, społeczenstwo odnosi się skoro krzywdzimy bezbronne dzieci 
niechętnie a nawet wrogo. Często o za winy urojone i niepopełnione. 
dzieciach nieślubnych słyszymy, Że Zbierzmy krótko to, co wynika 
pochodzą „z najgorszych mętów 
społecznych", a nigdy prawie nie 
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z naszych rozważań. Dziecku me­
ślu bnemu należy się: I) od ojca 
przyznanie ojcostwa i alimenty, wo­
góle prawne zrównanie z dzieckiem 
ślubnem; 2) od samorządu czy pań-. . 
stwa, w razie opuszczenia przez 
rodziców - opieka społeczna; 3) od 
całego zaś ogółu - stosunek ludzki, 
serdeczny, życzliwy, jak do każdego 
innego dziecka, bez żadnej rożnicy. 

Reforma naszego stosunku do 
dziecka nieślubnego jest jedną z naj­
donioślejszych reform nietylko pra­
wnych ale i moralnych, której 
spodziewać się należy od ludzi kul­
turalnie dojrzałych. 

W. Tarnowska. 

' Nowy projekt Komisji: Kodyfi­
kacyjnej chce zrównać prawa dzieci 
nieślubnych ,i ślubnych. Jest to je­
dnak narazie tylko projekt. Choć 
bezsprzecznie słuszny, budzi głosy 
sprzeciwu śród prawników starej 
daty. Prawodawstwo cywilne na 
obszarze b. Królestwa Polskiego zaj­
muje wobec dziecka nieślubnego 
stanowisko zasadniczo poprostu wro­
gie. Art. 305 K. C. brzmi: „poszuki­
wanie ojcostwa jest niedozwolone". 
W tym artykule streszcza się cały 
ogrom upośledzenia. Poszukiwanie 
ojcostwa niedozwolone - to znaczy, 
że nie wolno dziecku nieślubnemu 
nosić nazwiska ojca, choćby wiado­
mo było, kto jest tym ojcem, nie 
wolno rościć prawa do jego pomocy, 
do spadku po nim. Zmiana w usta­
wie z r. 1913 złagodziła ten artykuł 
pra.va, dopuszczając dochodzenie 
alimentów dla dziecka od ojca n·e­
ślubnego. W innych dziedzinach 
ustawodawstwo cywilne, odziedzi­
czone po zaborcach, także dalekie 
jest od rownouprawnienia. 

myślimy, że mogą to być dzieci nam 
bliskich. To samo dziecko, gdyby 
było dzieckiem ślubnem, zostałoby 
uznane i p1zyjęte przez rodzinę, 
chociażby nawet istotna sytuacja 
jego nic a nic się nie zmieniła; po­
nieważ jednak jest dzieckiem niele­
galnem, podrzucają je do przytułku; 
a jeśli pozostaje w swem wlasnem 
środowisku, jakże często pogardliwie 
nazywają je „bękartem" i t. p. 

Kredyty dla drobnego rzemiosła. 
Na terenie samorządu rzemieśl­

niczego rozważana jest kwestja stwo­
rzenia specjalnej instytucji kredyto­
wej dla drobnego rzemiosła. 

byłoby wykazanie się pożyczkobiorcy 
koniecznością spłacenia zobowiązania, 
związanego z procesem produkcji. 

Dziecko nieślubne to dziecko 
„ niepotrzebne", to dz.ie ck o, które 
matka, będąc w nędzy i o puszcze- . 
niu, zwykle podrzuca. Wiele dzieci 
nieślubnych idzie do przytułków. 
Okrutna bywa dola tych, co do przy­
tułku nie trafią. Jedna cyfra oświetli 
nam to co w całej grozie: podczas 
gdy śmiertelność wśród dzieci ślu­
bnych wynosi do I QO/o - wśród 
nieślubnych przekracza 50 procent. 

Bywa czasem, Że i dziecko nie­
ślubne jest „ukochane i wyczekiwa­
ne", zwłaszcza w wypadkach kiedy 
nieślubnem jest ono tylko formalnie. 
Zdarza się to coraz częściej w trwa­
łych związkach nieślubnych, kiedy 
matka ukrywa faktyczne małżeństwo 
w obawie utraty pracy lub w innych 
okolicznościach. Może się zdarzyć 
również, Że świadoma swych zadań 
i obowiązków kobieta, podobnie jak 
bohaterka słynnej powieści Romain 
Rollanda (Dusza zaczarowana) zech­
ce od początku do końca wziąc 
całą odpowiedzialność i wszystkie 
obowiązki wyłącznie na siebie. Wy­
padki, w których dziecko nieślubne 

Są jednak wśrod dzieci nie­
ślubnych, opuszczonych "szczęśliwe 
i potrzebne". Są to te, które trafią 
do rodzin przybranych, do rodzin 
bezdzietnych, spragnionych dziecka. 
Podobno w niektórych krajach na 
zachodzie jest więcej rodzin, pra­
gnących wziąć dziecko na wycho­
wanie, niż dzieci do oddania. U nas 
odwrotnie. A przybranie dziecka 
jest to najwłaściwsza, najsłuszniejsza 
forma opieki nad dzieckiem nieślu­
bnem, opuszczonem, najlepsze i naj­
prostsze rozwiązanie tej trudnej 
sprawy. Skoro uznajemy rodzinę za 
podstawową komórkę życia społecz­
nego, to dzieci bez rodziców po­
wmny trafiać do rodzin, które nie 
mają dzieci. 

Ogromny odsetek rzemiosła, 
szacowany na około 80 proc. ogólnej 
lic2by, stanowią najubożsi rzemieślni­
cy, nie zatrudniający obcych sił na­
jemnych. Produkcja tych najdrobniej­
szych warsztatów rzemieślniczych jest 
bardzo nieregularna wskutek braku 
środków obrotowych i kredytu. 

Banki i instytucje finansowe nie 
udzie łają kredytu bezpośrednio drob­
n„mu rzemiosłu z uwagi na koszta i 
brak gwarancji terminowej spłaty. 
Z tego powodu uważane jest za ko­
nieczne powołanie do życia specjalnej 
instytucji o chararakterze społecznym, 
która "ZajęłaLy się rozprowadzaniem 
kredytów dla drobnego rzemiosła 
przy minimalnych kosztach handlo­
wych. Projektowana instytucja miałaby 
być czemś pośredniem pomiędzy or­
ganizacją gospodarczą a charytatywną. 

Ze Szpitala Miejskiego. 
W roku ubiegłym pisaliśmy o 

potrzebie domu przedpogrzebowe­
go przy szpitalu mieiskim. Jak do­
wiadujemy się, dom taki stanie na 
terenie szpitala od strony ul. Cegiel­
nianej i składać się będzie z 4 pokoi. 
I pokój przeznaczony zostanie na skła­
danie zmarłych, w drugim odbywać 
się będzie sekcja zwłok, w trzecim 
umieszczane będą różne narzędzia i 
wreszcie największy pokój służyć bę­
dzie za kaplicę, z której wyprowa­
dzane będą zwłoki na cmentarz. 

Plany na powyższy budynek są 
w przygotowaniu, materjał gromadzi 
się, wobec czego spodziewane jest 
wybudowanie domu przedpogrzebo­
wego jeszcze w tym roku. Niestety, większość dzieci nie­

ślubnych-zwłaszcza słabszych, mniej 
ładnych, mniej rozwiniętych umysło­
wo - nikt nie bierze na wychowa­
nie; pozostają one w zakładach, 
w przytułkach, odgrodzone od reszty 
społeczeństwa chińskim murem. Do­
rastający wychowanek, chłopak czy 
dziewczyna, opuszcza zakład zupełnie 
nieprzygotowany do życia. Nie ma 
krewnych ani znajomych i tego wo· 
góle, co się w potocznej rozmowie 

Wysokość kredytu na jeden 
drobny warszłat rzemieślniczy miałaby 
wynosić od 25-200 zł. Splata kre­
dytu byłaby dokonywana w ratach 
2-tygodniowych, a wysokość raty nie 
mogłaby przekraczać przeciętnego za­
robku dziennego pożyczkobiorcy (od 
2-5 zł.). Na koszta manipulacyjne 
byłb?' pobierany tylko 1 proc. Zabez­
pieczenie kredytu stanowiłby weksel 
kaucyjny z jednem żyrem. 

Podstawą do udzielania kredytu 

Pozatem dokonany będzie w o­
kresie letnim gruntowny remont 
pawilonu dla chorych zakaźnych. 

Należy jednocześnie nadmienić, 
że oddział chirurgiczny zaopatrzony 
został w nowoczesny stół operacyj­
ny, sprowadzony z ~ arszawy za ce• 
nę zł. 3.900.-. Brak takiego stołu 
dawał się we znaki dotkliwie przy 
operacjach szczególnie trudniejszych, 
bardziej złożonych. 

MONOPOL. 
Przywilej wyłącznośd nazywamy monopolem. 

Najbardziej przy.vykliśmy do monop·olu spirytuso­
wego. Mi.eliśmy go jeszcze w okresie niewoli. 
Obecnie mamy równie:i: monoµol zapałczany, tyto­
niowy, solny. Nie razi nas też eksploatacja kolei 
przez państwo, zaś na pocztę patrzymy już, jako na in­
stytucję wyłącznie państwową. Są to dziedziny nasze 
go życia, w których państwo zastrzega sobie pełne 
prawo wyłączności, zaś nieprzestrzeganie tego pra­
wa staje się czynem nieobywatelskim i może być 
karalnem. 

Obok monopoli właściwych istnieje cały szereg 
półmonopoli społecznych, a nawet ich surogatów. 
Niektóre z nich całkiem nawet wyraźnie współza­
wodniczą z państwem. Są to przeważnie związki 
producentów pod nazwą karteli i trustów z tą 
przecież różnicą, że nie przestrzegają interesu pań­
stwa, bowiem z niem ~onkurują, lecz mają na wi­
doku wyłącznie interes prywatny, interes zrzeszo­
nego kapitału, obrócony nietylko przeciwko same­
mu konsumentowi, ale i przeciw państwu, jako zbio­
rowemu kapitałowi danego kraju. To też im sil­
niejsze są kartele w danem państwie, tym słabszym 
musi być wpływ jego rządu na sprawy natury go­
spodarczej, tym słabsze są ·podstawy jego bytow.a­
nia. I odwrotnie. Im mocniejszy jest rząd danego 
państwa, tym słabsze muszą być podstawy konku­
rując~go kapitału w postaci zrzeszeń kartelowych. 
Przy silnym rządzi.:: związki producentów nie za­
wiązują karteli, a zadawalają się ich surogatami. 

Jest to stała rola-z jednej strony rządu, 
udostępniającego życie i normującego jego warun­
ki, z drugiej zaś strony - walczącego kapitału, 
śrubującego ceny na artykuły pierwszej potrzeby 
pri:edewszystkiem, jako na najbardziej pokupne 
wywołującego drożyznę, a obok teg<ł wszelkie nie~ 
domagania materjalne, które dotkliwie odczuwa 
biedny konsument. 

W okresie ostrej walki miccdzy rządem a 
prywatnym kapitałem cierpi nietylko ten biedny 
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konsument, ale i stan średni znajduje się w zanied­
baniu i wybrnąć sam nie może z trudności gospo­
darczycp. Skoro chodzi o interesy zaledwie pew­
nej grupy potentatów finansowych, o ich zbogace­
nie i uzyskanie przez nich decydującego wpływu 
na sprawy państwa, zbyt trudnem jest mówić o 
interesie ogólnym-o konsumencie i stanie średnim. 
Długotrwały zaś zastój gospodarczy sprowa<lza 
stan średni do stopniowej ruiny i powiększa tero 
szeregi klasy nieposiadającej. Wzrastają zatem jed­
nostki ze szkodą ogólnego stanu posiadania. 

W życiu codziennem zasady kapitalistyczne 
przenikają często szeregi klasy nieposiadającej, a 
więc zdawałoby się najbardziej uodpornione prze­
ciwko zakusom wyb-iedzenia kraju. Zwolenników 
przeróżnego rodzaju monopoli, karteli i trustów 
wszędzie napotkać można. Jeden przywłas:i:cza so­
bie monopol na rozum. Inny zapowiada wyłączność 
w rozstrzyganiu spraw społecznych. Jeszcze inny 
jest zowołanym politykiem i tylko jemu Polska 
zawdzięcza swoje istnienie. W podobnych wypad­
kach zbiorowość roi.urno, pracy społecznej i zasług 
politycznych innych osób nie istnieje. Są to typo­
wi monopoliści. 

Mamy też wybitnych zwolenników karteli i 
trustów. Przedstawiciel jakiegoś ugrupowania po­
litycznego czuje się jedynie uprawnionym do za­
bierania głosu w sprawach natury państwowej. 
Uważa on, że tylko jego ugrupowanie jest powo­
łan.em do pracy państwowej, a wszystkie inne dlań 
z natury rzeczy muszą być podścieliskiem jedynie. 
Zgóry swe poczynania oblicza ·na zamiary, zaś nie­
powodzenia jakoweś przypisuje innym ugrupowa­
niom, które rzekomo niefortunnie go poparły. Re­
prezentant kapitału znowu uważa, Że wyłącznie 
on jest powołanym do decydowania spraw finan­
sowych, choćby sam po temu nie posiadał odpo­
wiedniego przygotowania. Według niego wystarczy 
sam stan jego posiadania. Przypadkowy często wy­
słannik jakiegoś gospodarczego ciała zbiorowego, 
np. związku lokatorów, nie może wejść na szerszą 
platformę potrzeb ogólnych i uparcie stoi przy 
własnym interesie nieraz nawet ze szkodą dla osób 

reprezentowanych. Myśl wielkiego trustu przyciem• 
nia mu horyzont osobistej godności obywatelskiej 
i własnej uźyteczności społecznej. 

Jeśli dodamy do tego przywilej na podłość, 
intrygi, oszczerstwa, kalumnje i t. p. ciemne ma­
cherki, otrzymamy obraz nędzy moralnej, wynika­
jącej ze źle zrozumianego wypełniania obowiązku 
obywatelskiego i służenia sprawom ogólnym. 

Gdy dochodzą do głosu jednostki złe i prze­
wrotne, osobistości uczciwe i zasłużone muszą sii; 
odsunąć. Następuje wybiedzenie kraju i trwać ono 
będzie dotąd, póki rozum i uczciwość góry nie 
wezmą. Dopuszczalnem bowiem być może jedynie 
współzawodnictwo szlachetne i ono wyłącznie daje 
wyniki dodatnie, 

W mieście naszem niejeden z tych przykrych 
objawów mieliśmy do zanotowania. Nawet idea 
Marszałka Piłsudskiego, który wszak z tak wielkim 
nakładem pracy, sił i ofiar, ale jednocześnie tak 
uczciwie i szlachetnie zmierzał do zwycięstwa, 
bywa paczoną i w wykrętny sposób przedstawianą. 
Najjaskrawszym jest ogłoszony monopol na patrjo­
tyzm. Na Wodza Narodu Marszałek wyrósł zarów­
no oa podłożu socjalistycznem, jak i narodowem. 
Do Skonfederowanych Stronnictw Niepodległo­
ściowych wchodzili nietylko socjaliści. Tymczasem 
dziś pragnie si'i Polskę .wybiedzić i zasługi nie­
podległościowe przypisać jedynie socjalistom. Jest 
to obniżenie własnych wartości, okradanie samych 
siebie. 

Polska zdobyła swą niepodległość dlatego, 
Żemiała Wodza, że jej przyświecał genjusz Mar­
szałka Piłsudskiego, a okazała się godną tej nie­
podległości również dlatego, że znalazła w sobie 
dość sił żywotnych, by się z niewoli dźwignąć i 
swą godność państwową utrzymać. 

Sami socjaliści nie byliby w stanie tak wiel­
kiego dzieła dokonać. Dokonał go naród, zespo­
lony w szeregach walczączch Komendanta Piłsud­
skiego. Zasługi za ten Czyn równomiernie spadają 
na wszystkich jego uczestników. 

M. C. 
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z kraju. 
Wypowiedzenie umowy zbioro­

wej. Okręgowa inspekcja pracy_ w 
Łodzi otrzymała pismo od stowa­
rzyszenia fa bry kantów przemysłu 
pończoszniczt:"go o wypowiedzeniu 
umowy zbiorowej w przemyśle poń­
czoszniczym w Łodzi i okolicy. 
U1Dowa kończy się w dn. 3 lutego. 
Robotnicy zwrócić się mają do In­
spekcji Pracy o zwołanie konferen­
cji porozumiewawczej. · 

Zjazd delegatów Związku Ży­
dów uczestników walki o Nie­
podległość odbył się w ubiegłą 
niedzielę. Związek liczy 5 tysięcy 
członków, zorganizowanych w 65 
oddziałach, i zadaniem jego jest 
zespolenie trzymiljonowej masy spo­
łeczeństwa żydowskiego z państwem 
polskiem. 

Przedstawiciele Gdańska wyra­
zili ubolewanie kom gen. R.P. 
min. Papee w związku z incydentem 
zerwania chorągwi polskiej z miesz­
kania urzędnika komisarjatu gene­
ralnego R.P. w Gdańsku w dn. 11 
listopada r. ub. oraz wobec szeregu 
wypadków w napaś~i na Polaków 
na terenie wolnego miasta przez 
członków partji narod.-socjal. za 
niepozdrawianie sztandarów partyj­
nych. Oświadczyli oni, że winni 
zostali pociągnięci do surowej od­
powiedzialności, jak również, Że 
wydane zostały ostatnio zarządzenia 
jako środki zapobiegawcze przeciw 
powtórzeniu się podobnych wypad­
ków. 

Uruchomienie stałej żeglugi pa­
satersko-~owarowej z Gdyni 
do portów Ameryki Południo­
wej': Rio de Janeiro, Santos, Mon­
tevideo, Buenos Aires i Victoria 
nastąpi 2S lutego r.b. Stałą komu­
nikacię na nowej linji pełnić będzie 
transatlantyk s/s „ Pułaski", który 
jest gruntownie odremontowany i 
przebudowany. Wiadomość o uru­
chomieniu stałej komunikacji (statek 
kursować będzie regularnie w od­
stępach dwumiesięcznych) ~ostała 
entuzjastycznie powitana przez ko­
lonie polskie w Brazylii oraz sfery 
hąndlowe. 

5000 nauczycieli szkół państwo­
wych powszechnych, średnich i za­
wodowych otrzymało awanse. 

Na terenie parlamentu podobno 
aktualną staje się sprawa podziału 
pqsłów i senatorów na grupy re­
gjpnalne, co spotyka się z ogólną 
krytyką. Mówi się też o utworzeniu 
klubów politycznych. Na komisji 
spraw zagranicznych w dn. 14 bm. 
min. Beck ma wygłosić expose. 

Projekt o wyjaławianiu umysło­
wo-chorych nieuleczalnie ma być 
podobno wkrotce złożony do Sejmu, 
dążą.c z jednej strony do zmniej-

1 szeni..a ciężarów na opiekę społecz­
ną, z drugiej zaś ze względów eu­
geniki. 

W związku z nadużywaniem 
przez zwolnionych z pracy świad­
czeń Urzędy pośrednictwa pracy 
będą odbierać winnym bezrobotnym 
legitymacje ubezpieczeniowe. 

W katastro.fie kolejowej pod Wil­
nem 8 b.m. na szlaku Wilno-Mo­
łodeczno, na skutek wykolejenia 
się pociągu zginęła 1 osoba i 26 
osób rannych. Przy<:z·yna niewia­
doma. 

--
Władysław Walter 

w Pabjanicacb. 
W niedzielę, dnia 19 stycznia 

r. b. o godz. 11 min. 30 w sali Kina 
Miejskiego wystąpi raz jeden niezró­
wnany król humoru Władysław Wal­
ter w całkowicie nowym przebojowym 
programie rewjowym. 

Prócz niego biorą udział: Eugen­
iusz Mossakowski; artysta Opery 
Warszawskiej, Marja Korabianka, 
urocza wodewilistka, oraz Kazimierz 
Chrzanowski, ka pi tal ny parodysta 
gwiazd f iłmowycb. 

Szc~egóły wkrótce. 

GAZETA PABJANICKA 

Zbiorowy 
Utarł się zwyczaj, Że rok rocznie 

poszczególne organiza~je społeczne u­
rządzają tradycyjny opłatek na Boże 
Narodzenie i jajko na Wielkanoc. 

Ponieważ każde stowarzyszenie 
czuje się zobowiązane spełnić swój 
obowiązek wobec członków, organi­
zując opłatek czy jajko, prze~o i człon­
kowie powinni wziąć udział w tej 
uroczystości. Jest to jednak niemożli­
we dla tych członków, którzy należą 
do killiu związków, ze względu za­
równo na wydatek, jak i czas, tem­
bardziej, Że niekiedy uroczystość od­
bywa się jednocześnie w kilku sto­
warzyszeniach. W ubiegłą np. sobotę 
mieliśmy w Pabjanicach 7 opłatków. 

Aby uniknąć rozpraszania wy­
si.łków organizacyjnych poszczegól­
nych stowarzyszeń można byłoby urzą­
dzić wspólny opłatek dla związków 

Opłatek w Z.0.R. 
W niedzielę, dnia 12 b.m. o go­

dzinie 18-ej w lokalu własnym Zw. 
Oficerów Rezerwy przy ul. św. Jana 
8 odbędż'le się towarzyska herbatka 
wraz z opłatkiem dla członków Z.0.R. 

Opłatek P.O.W. 
W dniu 5 b. m. w sali Związku 

Legjonistów odbył się tradycyjnym 
zwyczajem opłatek peowiaków. 

Po przemow1eniu komendan-
ta placówki i połamaniu opłatkiem 
zasiadła brać peowiacka do suto za­
stawionego stołu, przy którem wśród 
przemówień, toastów, kolendach i pie­
śniach żołnierskich, żywo przypomina­
ły się niedawno przeżyte czasy. Trudno 
też nie wspomnieć o tańcach, które 
dopełniały całości, znajdując b. wielu 
zwolenników i cieszyły się ogromnem 
powodzeniem. Tych kilka wspólnie spę­
dzonych godzin odświeżyły w pamięci 
przeżyte historje peowiackie, które 
każą pamiętać o jednych celach 
i ideach, jakiemi złączona jest rodzina 
peowiacka. 

Z życia Zw. Strzel. 
W dniu 4 b.m. w świetlicy Z.S. 

odbył się tradycyjny opłatek strzelec­
ki, który zgromadził przy wspólnym 
stole ponad sto dwadzieścia osób. Po 
przemówieniu prezesa ob. K. Freisle­
sa i połamaniu się wspólnie opłatkiem 
zasiedli strzelcy do bezalkoholowego 
stołu. Po zakończeniu opłatka odbyła 
się wspólna zabawa, która trwała 
do go'dz. 24. 

W dniu następnym odbyła się 
choinka dla dzieci, która cieszy się 
ogromnem powodzeniem, i ma już 
swoją utartą tradycję. Jak zwykle św. 
Mikołaj był obecny i obdarował dzia­
twą prezentami, ponadto za pi~knie 
wypowiedziane wiersze i t. p. otrzy­
miały dzieci piękne podarki od św. 
Mikołaja. Tańce, śpiewy i zabawę 
dopełniły całości programu. 

Opłatek 
u pracowników miejskich. 

Dnia 4-go b. m. Stowarzyszenie 
Sportowe Pracowników Miejskich w 
Pabjanicac~ urządziło dla swych 
członków i ogółu pracowników samo­
rządowych w lokalu Związku Legjo­
nistów oraz Zw. Naucz. Szk. Powsz. 

opłatek. 
o . celach pokrewnych, organizacyj 
bratnich. Szczególnie odnosić się to 
powinno do organizacyj b. wojsko­
wych. 

Zbiorowy opłatek czy jajko da­
łyby spewnością efekt należyty zarów­
no pod względem moralnym, jak i 
materjc.lnym. Członkowie związków 
b. wojskowych, siadając do wspólnego 
stołu, czuliby się jako jedna rodzina. 

Sprawą wyżej wyłuszczoną, przy­
puszczam, zainteresuje się i zajmie 
Federacja Pol. Zw. Obr. Ojczyzny. 
Na Wielkanoc może grono b. wojsko­
wych z 8 organizacyj zadokumentuje 
w czasie uroczystości, Że stanowi je­
den zwarty obóz. 

A w ślad za b. wojskowymi 
pójdą i inni. 

Tadeusz Lech. 

opłatek ze skromną herbatką, na 
której bawiono się znakomicie. 

W czasie opłatka przemawiali 
p. prez. B. Futyma i P• Komornicki, 
którzy podkreślali, że tego rodzaju 
imprezy muszą cieszyć się ogólnem 
uznaniem, wpływają bowiem dodatnio 
na stosunki, panujące wśród praco­
wników miejskich, gdyż przez wza­
jemne zbliżenie wytwarzają atmosferę 
zaufania i solidarności koleżeńskiej. 

Choinka u strażaków. 
W dniu 6 b. m. w sali Ochotni­

czej Straży Pożarnej odbyła się choin­
ka dla dziatwy członków Straży. 150 
dzieci obdarowanych przez Gwiazdora 
bawiło się ochoczo przy dźwiękach 
orkiestry Straży Pożarnej, popisując 
się swemi produkcjami. 

Ze Związku Legjonistów. 
W bieżącym roku Związek Le­

gjonistów, Oddział w Pabjanicach, 
tradycyjnego opłatka nie urządził. 
Natomiast członkowie tej organizacji 
zebrali pośród siebie zł. 37, które 
przez iaczone zostały dla chorego 
niezamożnego członka Związku. 

Związek Rezerwistów. 
W sobotę dnia 11 b.m. o godz. 

20 w lokalu lwiązku Rezerwistów, 
przy ul. Zamkowej Nr. 61 odbędzie . 
się zebranie towarzyskie pod nazwą 
„Opłatek", urządzony staraniem Zw. 
Rezerwistów i Rodzmy Rezerwistów. 

Do tańca przygrywać będzie 
doborowy zespół muzyczny pod ba­
tutą p. Balcerzaka. Goście mile wi­
dziani. 

Z Lutni. 
W dzie11 Trzech Króli, t. j. w po­

niedziałek dnia 6 b.m„ o godz. lo-ej 
w lokalu Stow. Spiew. „Lutnia", przy 
wypełnionej sali dzieci czł. Zw. Rez. 
odegrały Jasełkę. Przedstawienie wy­
padło bardzo udatnie, poczem mło­
dociani „artyści" byli podejmowani 
przez Zarząd "Lutni" kawą i ciastem, 
oraz otrzymali podarki w postaci 
piórników, lalek, książek i t.d. 

Nadmienić należy, że przez po­
siadanie wspólnego prezesa w osobie 
p. Gołogowskiego pomiędzy Zw. Rez. 
a „Lutnią" nawiązały się serdeczne 
stosunki i gotowość do wzajemnyc.h 
usług. 

KR O N I KA. 
Świetlica dla bezrobotnych. 

Utworzona przez Komitet po­
mocy dla najbiedaiejszych a prowa­
dzona przez Zw. Rezerw. świetlica 
dla bezrobotnych osiągnęła przepiso­
wą ilość - stu osób. Ze była po­
trzebna, dowodzi zgłoszenie się je­
szcze ponad 50 kandydatów, których 
ze względów technicznych i finanso­
wych nie mcżna było przyjąć. 

Dzięki przychylnemu stanowisku 
prezydenta miasta p. B. Futymy świe­
tliczanie otrzymali bezpłatne bilety 
do kina „Oświatowego" na polski film 
.Rapsodja Bałtyku". 

Nielegalne posiadanie 
broni myśliwskiej. 

Stawka Franciszek, zamieszkały 
przy ul. Leśnej 55, posiadał fuzję 
pojedynkę Lancastra bez zezwolenia 
władz. Broń mu odebrano sporzą­
dzono protokół. 

Kl"adzież fuzji. 
Konicki Tadeusz, zamieszkały 

w Porszewicach, gm. Górka Pabjanic­
ka, zameldował na posterunku P.P„ 
że skradziono mu fuzję. Kradzieży 
dokonał Opasiak Tadeusz. 

3 

Tygodniowe wiadomości 

z zagranicy. 
Narady przedstawicieli sztabów 

generalnych Francji i Anglji od­
były się w Paryżu, co wzbudza 
pewien niepokój w Nit>mczech i 
ltalji. Mówi się nawet o bloku 
tych państw z Japonją. 

KOLUMNA 
AKADEM CKA. 

List drugi 
do społeczeństwa pabjanickiego. 

Stało się inaczej, niż obliczali­
śmy, inaczej niż chcieliśmy i inaczej 
niż pragnęliśmy. Stało się znacznie .•. 
lepiej. Czy to nie dziwne: marzenia 
zdystansowane przez rzeczywistość! 

Akademicka Czarna Kawa udała 
się pod każdym względem. Jeśli cho­
dzi o zabawę, jako taką-nie będzie­
my się z nikim sprzeczać, czy się 

udała, czy nie - z tej prostej przy­
czyny, Że żadnego sprzeciwu ani nie­
zadowolenia nie spotykamy. 

Strona finansowa, która w do­
tychczasowych bilansach oznaczana 
była zawsze minusem-obecnie zmie­
niła swą złą tradycję. Czysty zysk z 
zabawy wyraża się sumą 200 zł. 

Chcielibyśmy, aby wszyscy ci, 
co dawali hojną ręką czyto z przy­
zwyczajenia, z fantazji, na „odczepne" 
czy z premedytacją-z zadowoleniem 
czy bez zadowolenia-wiedzieli (cho­
ciaż po fakcie), jaką i komu zgoto­
wali gwiazdkę i jaki los czeka 
zebraną kwotę. 

Cary zysk z imprezy przekazano 
do dyspozycji Zarządu K. P. w War­
szawie. Jak będzie Zarząd Koła dy­
sponował uzyskanemi z imprezy pie­
niędzmi - streszcza artykuł 5 statutu 
K. P., który brzmi: „Koło ma na celu: 
a) działalność społeczno-oświatową, 
b) pracę samokształceniową wśród 
członków Koła, c) działalność tury­
styczno-sportową, d) udzielanie po­
mocy materjalnej członkom. 

Jeśli dziękujemy-to nie od sie­
bie, a. za nich. Za tych, co przyjdą z 
podaniem o pożyczkę w okresie gło­
dówki lub płacenia czesnego. 

Jeśli dziękujemy, to nietylko 
Wam, społeczeństwu pabjanickiemu, 
ale i sobie wzajemnie za to, żeśmy 
pracą prawdziwą i uczciwą, przy or­
ganizowaniu Kawy, pomogli naszym 
niezamożnym kolegom. 

Wierzymy, Że po wyjasmeniu, 
wie[u z tych, co sprawili nam taką 
gwiazdkę, kierując się różnemi inten­
cjami i pobudkami-teraz ze świado­
mością i satysfakcją wstąpi w szeregi 
istniejącego na terenie m. Pabjanic 
Towarzystwa Przyjaciół Młodzieży 
Akademickiej *), by w miarę swych 
możliwości i możności pełnić obo­
wiązek społeczny i obywatelski. 

l niech pocieszy Was nasze o­
świadczenie: kiedy wstąpicie w sze­
regi T-wa Przyjaciół Akademika, nie 
łudźcie się, Że przyjaźń naszą kupu­
jecie za pieniądze. Szukamy przyjaźni 
prawdziwej, opartej na wzajemnem 
zaufaniu i prawdziwą przyjaźnią od­
płacamy. 

Raz jeszcze tym wszystkim, 
którzy przyczynili się w jakikolwiek 
sposób do zorganizowania przychodo­
wej (poraz pier~szy bodaj) imprezy, 
składamy serdeczne podziękowania. 

j. m. k. 

•) Prezesem T-wa Przyjaciół Mlodz. Akad. 
jest dr. H. Broniatowski, sekretarzem prof. 
mgr. H. Salska. 

Zbiórka uliczna. 
W dniu 5 stycznia r. b. odbył 

się dzień znaczk;i, zorg:rnizowany 
przez Komitet Dni Prz e ciwgruźliczych. 

Zebrano na walkę z gruźlicą zł. 
102 gr. 75. -
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VI Pokaz 
Zw. Hodow. Drobiu, Gołębi i Królików w Pabjanicach. 

Otwarcie interesującego pokazu 
odbyło się w sobotę 4 b.m. o godz. 
11 rano, w obecności p. wkestarosty 
R. Zielińskiego, p. prezydenta B. Fu­
tymy, Zarządu Związku z p. Lewity­
nem na czele, wystawców' i zaproszo· 
nych osób. 

Dr. W. Eichler, jako przewod­
niczą~.Y Komitetu, podkreślił stały 
rozwo1 m1e1scowego Związku, uwy­
datniając dodatnie strony hodowli, 
jak pod względem użytkowości, tak 
i prawdziwego sportu, godnego po­
parcia zarówno ze strony miarodaj­
nych czynników, tak i społeczeństwa. 
Dowiadujemy sic;, że eksport zagra· 
nicę jaj, drobiu bitego i pierza sta­
nowi więcej w naszym bilansie go­
spodarczym, niż bydła i zboża razem 
wziętych, należy jednak dążyć · jeszcze 
do podniesienia nieśności kur i lep­
szej telekcji jaj. Kończąc, dr. Eichler 
zwrócił się do p. Wicestarosty o 
przecięcie symbolicznej wstęgi. 

Pan wicestarosty Zieliński złożył 
życzenia powodzenia Związkowi w 
pracy, poczem pokaz został otwarty 
dla zwiedzających. 

W przededniu sędziowie z prof. 
Trybulskim, prezesem Centr. Komit. 
do Spraw Hodowli Drobiu na czele, 
dokonali oceny eksponatów, której 
rezultaty poniżej pod<1jemy. 

Dział drobiu. 
Dąbrowska Jadwiga, Rydzyny pod Pa­

bjan. zloty medal C. K. H. D. za indyki ma­
muty i kury karmazyny. 

Kolo Gospodyń Ziemianek w Rydzy· 
nach, dyp. na m. srebrny za kury karmazyny 
i gęsi pomorskie oraz list pochw. za kaczki 
Pekingi. 

Otto Ryszard. Łódź dypl na m. zloty, 
za kury karmazyny i list pochw. za kaczki 
Pekingi. 

Himmel Oskar, w. Jenów pod Łodzią, 
dypl. na m. zloty za kury (Plymouth-Rock). 

Jakubowski Leon, Łódź dypl. na me­
dal srebrny za kury włoskie kuropatwiane i 
gołębie sroki angielskie oraz dypl. na medal 
bronzowy za kury minorki-czarne. 

Ullrich Zygmunt, Łódź, dypl. na m. 
zloty i nagr. wartościowa za kury kuropatw. 
włoskie i dypl. na medal srebrny za kury 
Bojowce-Orlowskie. 

Bracia Dyłla, Pabjanice, dypl. na me­
dal bronzowy za kury wloskie-kuropatwiane 
i kury czubatki holenderskie. 

Schmeller Aleksy, Ruda Pabj. dypl. 
na medal zloty za kury Leghorny. 

Jiingling Helmut, Pabjanice, dypl. na 
m. srebrny za kury Leghorny. 

Rup Albert, Łódź, dypl. na mały m. 
srebrny za kury Leghorny i gołębie klaszto-
rne. 

Hermanus Robert, lodź, dypl na m. 
srebrny za kury Minorki i gołębie Rysie 
Polskie. 

Styczyńki Ąleksander, Łódź, dypl na 
m. złoty za kury Bojowce-Orlowskie. 

Greif Rajmund, Łódź dypl. na m. · sre­
brny, za kury Karzełki, Mille-Fleur i gołębie 
Turkoty bernburskie. 

Vogelsang Helmut, Pabjanice, dypl. 
na m. bronz. za kury Kan.elki. 

Herse Helena, maj. Widzew pod Pabj. 
med. bronz. CKHD za kaczki Pekingi. 

Dalszy ciąg nagród i odznaczeń 
podamy w nastt;pnym numerze. 

„„„„„„„,lllllll„„ ... „ ... „_..„mm ... „„„ ... ._ 

·KRO•IKA. 
Podziękowanie. 

Zarząd Rodziny Radjowej w Pa­
bjanicach składa gorące podziękowa­
nie pp. Emmie Lubońskiej, Julji Ger· 
tnerowej, Zatorskiej, inż. Frydrychow· 
skiemu, Janowi Gmachowskiemu, 
Tadeuszowi Krakowskiemu, Mieczy­
sławowi Rozwensowi i Marjanowi 
Scibiorkowi za łaskawą a bezintere• 
sowną pomoc, okazaną przy organi­
zowaniu tradycyjnej zabawy karna­
wałowej w dniu 4 stycznia r. b., oraz 
wszystkim tym, którzy zarówno swoją 
pracą jak ·i obecnością przyczynili 
się do powodzenia i uświetnienia 
całkowicie udałej wspomnianej im­
prezy. 

-
· „Chińskie 

„ 
morza 

najbliższa atrakcja ·„Luny". 
Film nagrodzony no wystawie lllmo· 

wej w Wenecji. 

Najwybitniejsi przedstawiciele 
sztuki, literatury, przedstawiciele świa­
ta filmowego, zbierają się corocznie 
na międzymiastowej wystawie kine­
matograficznej w Wenecji, aby wydać 
decyzję o najlepszych filmach sezonu. 
Nigdy dotąd wynik sądu konkurso­
wego ni~ był tak surowy, i nilo?'dy 
dotąd ilość wyświetlanych filmów nie 
była tak wielka jak w roku bieżącym. 

Pomimo jednak takich utrudnień 
z niebywałym entuzjazmem przyjęto 
film Chińskie morza (China seas) 
przyznając mu niezwykłe zalety i okla­
skami manifestu1ąc swą opinjf:(. Wszy · 
scy członkowie sądu konkursowego 
jednogłośnie przyznali, Że chińskie 
morza są filmem o wyjątkowych za· 
letach. 

Niewątpliwie do tak wspaniałego 
sukcesu przyczynili się wykonawcy 
ról głównych, a mianowitie: Joan 
Harlow, Clark Gable i Wallace Beery. 

Pozatem w filmie tym gra zna­
komity Lewis Stone, który w Chiń­
skich morzach odtwarza najpiękniejszą 
rolę w swej dotychczasowej karjerze 
filmowej oraz nowa gwiazda Carol 
Ann Berry. 

Ciężkie uszkodzenie eiała. 
W dniu 6 b.m. został umieszczo­

ny w Szpitalu Miejskim Cezary Hau­
schiitel, lat 25, zamieszkały przy ul. 
Łą~owej 43, na skutek pokłócia go 
n ozem. 

W tym tygodniu zameldował 
Iwanek Antoni, ul. Cicha 35, w ko­
misarjacie P.P. o pobiciu go ciężko 
z uszkodzeniem ciała w dniu 24 ub. 
m. przez Icka Aleksandra w Jutrzko-

. wicach. 

Niedozwolona 
praca w święto. 

Brożyński Wacław, Sienkiewicza 
5, w dzień świąteczny przy drzwiach 
zamkniętych uprawiał swą czynność 
fryzjerską i na żądanie policji drzwi 
otwouyć nie chciał, wobec czego 
sporządzono mu ~rotokół. 

Św. Batory. 
Z reklamy jednej z firm żydow­

skich, której ogłoszenia wyświetlane 
są w kinie miejskiem, dowiadujemy 
się, że poczet świętych powiększył 
się o króla polskiego Batorego. Przy 
ul. Batorej!'O mieści się wspomniana fir­
ma, powyższa ul. więc nazwaną została 
św. Batorego. Właścicielowi ogłasza­
jącej się firmy perfumeracyjnej przy­
dałaby się lekcja historii. Ale jak 
wytłumaczyć, Że kierownictwo kina 
nie spostrzegło tego błędu? Należy 
g'O usunąć, aby nie narażać się na 
śmieszność. 

Przy tej okazji wspominamy o 
podobnej historji, która jest auten­
tyczną. Do Szkoły Rzemiosł im. 
J. Kilińskiego przybywa żydek i chce 
zobaczyć sitt z panem Kilińskim, po· 
nieważ ma drobną należność, którą 
pragnie zainkasować. Gdy dowiedział 
się, Że Kiliński zmarł, wówczas zmar­
twił się szczerze i zapytał, do kogo 
w takim razie zwrócić się należy 
w sprawie otrzymania należności. 

Lista ofiarodawców na 
rzecz dzieci ociemniałych. 

Z okazji świąt Bożego Naro­
dzenia i Nowego Roku wpłynęły 
następujące ofiary na rzecz dzieci 
ociemniałych: 

Redaktor i wydawcą w imieniu Komitetu~ Jan Koziara. 

Rozkład 
. , 

poc1ągow. 

Poczynając od 14 g~.udnia r. ub. obowiązuje nowy rozkład jazdy 
pociągów na okres zimowy, a mianowicie: 

Pabjanice 

Przyjazd j Odjazd 

0.45 
5.50 
7.13 
8-
8.18 
9.24 

12.01 
12.51 
13.19 
14.40 
15.45 
15.53 
17.55 
18.39 
19.28 
19.56 
21.34 
23.55 

0.46 
5.51 
7.14 
8.02 
8.20 
9.25 

12.03 
12.53 
13.20 
14.41 
15.46 
15.54 
17.56 
18.40 
19.31 
19.57 
21.35 
23.56 

K i e r u n e k plo c i ą gu 

Warszawa - Poznań - Berlin - Paryż 
Paryż - Berlin - Poznań - Warszawa 
Zduńska Wola - Łódź Kaliska 
Łódź Kaliska - Zduńska Wola 
Ostrowiec Wlkp. - Łódź Kaliska 
Warszawa - Ostrowiec Wlkp. 
Poznań - Warszawa 
Warszawa - Poznań 

* Zduńska Wola - Łódź Kaliska 
* Łódź Kaliska - Zduńska Wola 
Łódź Kaliska - Ostrowiec Wlkp. 
Ostrowiec Wlkp. - Warszawa 
Łódź Kaliska - Zduńska Wola 
Zduńska Wola - Łódź KaHska 
Ostrowiec Wlkp. - Warszawa 
Warszawa - Ostrowiec Wlkp. 
Zduńska Wola - Łódź Kaliska 
Łódź Kaliska - Zduńska Wola 

.,, 
kursuią w dni robocze. „ ... „„„„ ...... „„„„„„„„„„„„„„ 

PP. dyr. Bernard Faust zł. 5.--, 
Irenka Rynkiewiczówna zł. 5.-, An­
toni Górny zł. 3.-, X w Łasku zł. 
3.-1 F. z Pabjanic zł. 3.-. 

Wszystkim wymienionym szla­
chetnym ofiarodawcom Zarząd Ro­
dziny Radjowej w Pabjanicach składa 
serdeczne podziękowanie. 

Dalsze ofiary oraz zapisy na 
członków przyjmują wszystkie punkty 
sprzedaży kart na koncerty życzeń 
oraz w poniedziałki sekretarjat Ro­
dziny Radjowej (Sw. Rocha 19). 

Znęcanie się nad 
zwierzętami. 

Kasiewicz Abram z ul. Garn­
carskiej 22 bił w sposób niemiłosi<!r­
ny konia, za co sporządzony był pro­
tokół, aby otrzymał nauczkę, że ze 
zwierzęciem obchodzić się należy 
bardziej po ludzku i samemu nie być 
zwierzttciem. 

Unieważniam zagubione zobowią­
zanie treści następu-

jącej: 
Na wypadek, gdy bracia Szepke 

przystąpią do wykończenia budowli 
przy ul. Południowei w Pabjanicach 
i oddadzą klucz do zdatnych do za­
mieszkania mieszkań, wówczas p. Kal­
man bez względu na stan rozrachun­
ków z Pawłem S7.epke, wypłaci zł. 
1400.- (tysiąc czterysta) Alfredowi 
Szepke, na co Paweł Szepke · wyraża 
zgodę i żadnej pretensji rościć nie 
będzie tak do p. Kolman, jak i Al­
freda Szepke. 

Alfred Szepke. 

Pabjanice, dnia 16.XI.1934 r. 

Sura Brauner zagubiła ksi~ż~czkę 
oszczę dno s c 1 ową 

K. K. O. m. Pabjanic Nr. 3609. Z&· 
strzeżenie zrobione. 

Ogłoszenie. 
Podaje się do wiadomości ubezpieczonych, Że od dnia 15-go 

b. m. lekarz domowy dzielnicy VIII dr. BUHAREWICZ BOLESŁAW 
przyjmować będzie chorych w gabinecie prywatnym przy ul. Zam­
kowej 37 

od godz. 8-9 rano i od 4-6 po pot. 
Chorych chirurgicznych przyjmować bccdzie nadal w ambula­

łorjum przy ul. Św. Rocha 81 we wtorki, czwartki i soboty od godz. 
9-10 rano. 

Naczelny lekarz Dyrektor 
(-)dr. W. Bichler. (--.,.) P. Goliński. 

Numer akt: 284/35. ODPIS. 

Obwieszczenie o licytacji nieruchomości. 
Komornik Sądu Grodzkiego w Pabjanicach, K:azimierz Garczyński, mający 

kancelarję w Pabjanicach, ul. Chłodna Nr. 18, na podstawie art. 676 i 679 k. p. o. po­
daje do publicznej wiadomości, że dnia 13 lutego 1936 r. o godz. 12 w Sądzie Grodz­
kim w Pabjanicach, odbędzie się sprzedaż w drodze publicznego przetargu należącej 
do dłuźnika Edwarda, Józefa i Marty-Al].ny Nogalów, nieruchomości: położonej we wsi 
Piątkowisko, gm. Górka Pabjanicka, pow. Łaskiego, woj. Łódzkiego, składającej się 
z połowy osady włościańskiej, zapisanej w tabeli likwidacyjnej tejże wsi pod Nr. 11, 
o przestrzeni 11 morgów 131'2 prętów gruntu i budynków. 

Nieruchomość oszacowana została na sumę zl. 10.000.-, cena zaś wywołania 
wynosi zl. 7.500.-. 

Przystępujący do przetargu obowiązany jest złożyć rękojmię w wysokości 
zł. 1.000.-. 

Rękojmię należy złożyć w gotowiźnie albo w takich papierach wartościowych 
bądź książeczkach wkładkowych instytucyj, w których wolno umieszczać fundusze 
małoletnich. Papiery wartościowe przyjęte będą w wartoś~i trzech czwartych części 
ceny giełdowej. 

Przy licytacji będą zachowane ustawowe warunki licytacyjne, o ile dodatko­
wem publicznem obwieszczeniem nie będą podane do wiadonrnści warunki odmienne. 

Prawa osób trzecich nie będą przeszkodą do licytacji i przysądzenia wła­
sności na rzecz nabywcy bez zastrzeżeń, jeżeli osoby te przed rozpoczęciem przetargu 
nie złożą dowodu, że wniosły powództwo o zwolnienie nieruchomości lub jej części 
od egzekucji i że uzyskały postanowienie właściwego sąd~ nakazujące zawieszenie 
egzekucji. 

W ciągu ostatnich dwóch tygodni przed licytacją wolno oglądać nierucho­
mość w dni powszednie bd godziny 8-ej do 18-ej, akta za~ postępowania egzekucyjne­
go można przeglądać w sądzie grodzkim w Pabjanicach, ul. Zamkowa Nr. 20. 

. Dnia 20 grudnia 1935 roku. ' 
(m. p.) Komornik (-) K. Garczyński. 

•Nasza Drukarnia• „ w Pabianicach, ul. Kościuszki 14, tel, 67. 




